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mê ieka
Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

S jC S S H © . __ N iedzie la  dw udziesta  po Zielonych Ś w ią tka ch , dnia 14. P aźd z ie rn ik a  1849.

JLteligia.

0  Ś.  Augustynie.
J§}. Augustyn jest jednym z najpowa­

żniejszych Ojców Kościoła, a do tego 
jeszcze  jednam z  najuczeńszycb, naj­
mądrzejszych i najświątobliwszych lu­
dzi na świecie. Dlatego też Kościół Ś. 
taką mu przyznał powagę, że nie tylko 
się trzyma jego nauk, ale je  nawet do­
s łow n ie ,  jak  to często z ambony s ły ­
szycie, przytacza w  ważniejszych przed­
miotach wiary i obyczajów. Musi więc 
hyc w ielka jego powaga w  Kościele, 
k iedy nasi Kapłani nauki jego s łow o 
w  słowo, tak jak  Ew angelią powta­
rzają. Dlatego pożyteczno i zapewne 
miło wam będzie dowiedzieć się o ży­
ciu tego świętego męża. — Urodził się 
Ś . Augustyn w  roku 354 po narodze­
niu Chrystusa P an a ,  13. Listopada, 
w  miasteczku Tagaste , niedaleko mia­
s ta  Hippo, w Afryce, w części ziemi, 
która leży za morzem Śródziem nem ; u- 
marł 28. Sierpnia 430 roku jako  biskup 
tegoż miasta Hippo, mając lat 7 6 ; już 
temu więcej niż 1400 lat. Jego ojciec 
należał do znakomitych rodzin w  owym

kraju, ale był religii pogańskiej i do­
piero przy końcu życia przyjął chrzest 
święty i został chrześcianinem; matka 
zaś Ś. Augustyna , Ś. M onika, by ła  
bardzo gorliwa Katoliczka. Z aszc ze ­
piała ona, ile możności, nauki ehrześciań- 
skie w swojego pogańskiego synaczka, 
i byłaby go już kaza ła  podczas ciężkiej 
choroby ochrzcić, gdyby mu się nagle 
nie było polepszyło. — W ów czas  by­
ło  jeszcze  zwyczajem chrzcić ludzi do­
rosłych.

Chodził, będąc chłopczykiem, do szko­
ły w  T ag aste ;  a lubo posiadał wielki 
talent, to jakoś nie lubił natężać g ło ­
wy nauką, i zaw sze go się pustota trzy­
mała. Dlatego prosił częstokroć Boga, 
ażeby go od kary w  szkole zachował, 
ale nadaremno. Miał bowiem nauczy­
cieli bardzo surowych i takich, coto tyl­
ko w plagi wierzą, a nie pomyślą sobie, 
że  my starzy  takie same w ady często­
kroć mamy i daleko grubiej niemi g r z e ­
szymy. Rodzice i nauczyciele nie sa­
mą surowością i plagami dzieci popra­
wić i nauczyć mogą. W idzimy to na 
Ś. Augustynie. Był oh w w ieku chło­
pięcia pełen lekkomyślności i należał 
do największych figlarzy pomiędzy spół-
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uczniami, a zacząw szy od 17 roku ży­
cia był nawet młodzieńcem rozwiozłym 
i żył w niepozwołonych związkach z ko­
bietą, która mu się upodobała. Nie wie­
le i tylko na krótki czas pomagały na­
pomnienia i prośby jego pobożnej i tro­
skliwej matki; zaw sze namiętność mło­
dości w zięła  górę. I  jakże  ten rozpu­
stny dzieciuch i rozwiozły młodzik mógł 
zostać Świętym i Ojcem Kościoła? spy­
ta  nie jeden. Został i mógł zostać. Bo 
nic nie jest niepodobnego u Boga, a 
człowiek kiedy tylko chce, w szystko  
potrafi z łaską Boską. J a k  dawniej był 
rozpustnym, lekkomyślnym i rozwiozłym 
poganinem, tak  później był poważnym, 
rozsądnym, cnotliwym i świętobliwym 
chrześcianinem, uczonym, mądrym i św ię­
tym mężem. J a k  dawniej lekce w ażył 
nauki ehrześciariskie , tak potem był 
najgorliwszym ich nauczycielem, naj— 
czynnięjszym rozkrzewicielem, najważ­
niejszym obrońcą i najprzykładniejszym 
wykonawcą. Niczego zaś nie nauczał, 
czegoby sam nie był czynił; a na­
w e t wprzód to czynił i swoim przykła­
dem stwierdzał, nim nauczał. Dlatego 
też  jego  nauki tak są gruntowne, tak 
przemawiają do serca i przekonania, tak 
są  dla wszystkich jasne, iż je  Kościół 
Ś. jako  w zór zaleca, i słusznie. Bo 
kto umie cnoty pełnić, to ich też umie 
nauczać. T a k  też w ystaw  sobie, że 
jaki uczony cz łow iek  czytał bardzo w ie­
le książek o gospodarstwie wiejskiem, 
że wie o tern daleko więcej, niż pro­
sty chłopek, gospodarz, ale nigdy nie 
był na wsi, i ani radła, ani pługa nie 
w idział — i ten uczony chciałby pa- 
robczaka nauczać radlić, orać, siać, w łó­
czyć, pług zrobić i tym podobnych rze­
c z y ;  w ystaw  sobie, mówię, czy by j e ­

go pouczanie było dla tego parobczaka 
zrozumiałem? Pew nie nie — i zapewne 
prędzejby go nauczy ł jak i taki kmieć, lub 
nawet parobek, co żadnej książki nie 
czytał, ale zęby zjadł na małem chłop- 
skiern gospodarstwie. Albo czy to być 
może, ażeby ten umiał już  grać i śpie­
w ać ,  co tylko słyszał skrzypka i du- 
darza i ś p iew ak a , a sam się nie ćwi­
czył w śpiewaniu i grauiu? Ś. A ugustyn  
czerpał swoje nauki nie z samych ks ią­
żek , ale i z życia, i wprzód ćwiczył się 
w  cnotach i pełnił dobre uczynki, nim 
ich z ambony nauczał, lub w książkach 
o nich pisał; wprzód doświadczył, nim 
doradzał, lub odstręczał.

W sze lak o  nie byłby Św ięty  Augustyn 
stał się takim uczonym i razem bogo­
bojnym mężem, tak wielkim Ojcem K o ­
ścioła, gdyby nie był do tego wcześnie 
i r dobrze przez swoją cnotliwą matkę, 
Ś. Monikę, przygotowany. Onato przy­
świecała mu przedewszystkiem dobrym 
przykładem , zachęcała i p rzyzw ycza­
jała go do nauki i pracy. Rodzice, 
bierzcie wzór z Ś. Moniki w  wycho­
waniu dzieci! W iedzcie, że najpotrze­
bniejszym dla dzieci je s t  dobry przykład, 
bo czego się skorupka z młodu napije, 
tera na starość trąci. Dobre to przysło­
wie ! Po dobrym przykładzie idzie nau­
ka i w kościele i w  szkole i w  domu, a  
nakoniec przyzwyczajenie do pracy. 
Bez tego nikt nie może być ani rozu ­
mnym, ani poczciwym.

Ś. Augustyn, przyzwyczajony z dzie­
ciństwa do nauk i pracy, pow^ziął wiel­
ką  ochotę do nauki w  dojrzalszym wie­
ku i do przy słuchiwania się słowu Bo­
żemu, które mądrzejsi ludzie, ja k o to : księ­
ża, biskupi i różni mędrcy ówcześni o- 
powiadali. Ś. Monika nauczała go bo-
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•wiem przy każdej sposobności artyku­
łów wiary naszej, przykazań i prawi­
deł życia, jakie nam podał nasz Z b a­
wiciel. Umiejąc te rzeczy prawie na pa­
mięć od dzieciństwa, zaczął się nad nie­
mi zastanawiać jako młodzieniec i doj­
rzały mąż, a jeżeli czego nie rozumiał, 
to zaraz do uczonych książek, lub do 
kościoła na nauki. Dlatego też tak 
się wyuczył, że był professorem w Rzy­
mie, co nie mała rzecz była. Chociaż 
był tak uczonym, przecież jeszcze nie 
wierzył we wszystkie artykuły wiary. 
Chcąc się przekonać o ich prawdziwo­
ści, opuścił Rzym i udał się do Medy- 
olanu, miasta włoskiego. Rył tam bo­
wiem biskupem Ś. Ambroży, słynny i 
uczony kaznodzieja, także Ojciec Ko­
ścioła. Jego nauki dopiero przekonały 
Ś. Augustyna o prawdziwości i świę­
tości religii cbrześciańskiej.

(D okończen ie  nas tąpi .)

H tfzm aitości.

K olenda.
«?eden rzemieślnik chciał siedmiu cze­

ladnikom i chłopcom swoim w dzień No­
wego roku dać kolendę. Zwołał ich 
zatem, a zasiadłszy za stołem, na któ­
rym siedem książek i siedem talarów 
leżało, tak im powiedział: „Jesteście 
pracowici i posłuszni5 przeznaczyłem 
wam przeto w nagrodę kolendę, i daję 
z was każdemu do wyboru, co woli, 
talara, czy książkę z powieściami z Pi­
sma S. — Ja  nie umiem czytać, powie­
dział pierwszy; cóż mi po książce. Jać

umiem czytać, rzekł drugi, ale mi bo­
tów potrzeba. Jam dłużny przyjacielo­
wi, powiedział trzeci. Ja  książek nie 
lubię, szepnął czwarty. Ktoby tam miał 
czas do czytania, szepnął piąty. Grosz 
najlepszy, mruknął szósty. I każdy z nich 
wziął za talara; wszyscy książkami 
wzgardzili. Został jeszcze siódmy; był 
to chłopak lat 12 mający, rozgarniony 
i pracowity; spoglądał raz na książkę, 
drugi raz na talara. „A ty, Marcinku, 
co sobie wybierasz ?“ spytał go się rze­
mieślnik łagodnie. — Ja  sobie myślę, 
odpowiedział chłopak, że talar dobry, 
ale podobno lepsza książka; pieniądz 
się rozejdzie, pismo zostanie: mam też 
starą babunię, będę jej w święta czyty­
wał. I to mówiąc, sięgnął po książkę. — 
„Kto ma rozsądek, ma i rozum,“ rzekł 
majster; „bierz jakoś obrał, i patrz coś 
wziął.“ — Chłopiec otworzył książkę, 
i znalazł w  niej 20 złotych polskich pa­
pierami. Towarzysze jego spuścili oczy, 
a pan ich powiedział: „Nie moja w tern 
wina; w każdej książce był takiź upo­
minek; wszyscy jednakowo byliście w e­
zwani ; żałuję mocno, że tylko jeden 
z was dobry wybór uczynił.“

Można z perek zrobić massę podo­
bną do mąki, która rozmaicie użytą być 
może. Tak się to robi: Nasyp perek 
w jakie naczynie i nalej na nie tyle 
wody, żeby ich z wody widać nie by­
ło, ale żeby owszem dość głęboko pod 
wodą leżały. Po dwóch, a może do­
piero trzech tygodniach, zacznie to mieć 
odrażający zapach i jakby fermentować; 
natenczas odlej tę wodę, a nalej świe­
żej. Toż samo powtórz jeszcze raz lub 
więcej. Około 4ch tygodni zaczną się
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perki pod ł u p i n ą  wyraźnie rozkładać, 
tak iż w  środku perek powstanie mia­
zga klejowata, która przez mieszanie  
w  naczyniu odłączy się i na spodek  
opadać będzie. W  przeciągu 6 lub 7 
tygodni będą łupiny p ływ a ły  po w ierz­
chu wody, b ą b e l k i  już się me będą na 
w i e r z c h  w ydobywały, woda straci brzyd­
k i zapach, tak iż odtąd perki fermen- 
tacyi nie podlegają. Kiedy się perki
nakoniec już całkiem rozpuszczą, na­
tenczas odleje się woda, a massa c z y ­
sta z perek, leżąca na spodku, ususzy  
się i służy na rozmaity użytek.

A le skoro wzrośniecie w  nałogach, ciemno­
cie;

Już was Ojciec sprostow ać nie zd o ła ,  ja k
pragnie,

Już w as  do cnoty nie nagnie .“

Chłopek.
B y ł  c h ło p e k ,  co zn a ł  tylko swój zakąt ro­

dzinny,
K o ch a ł  cnotę, czcił Boga, w  prostocie niew innej, 
Skromna posiadał chatkę , k a w a ł  ziemi m ały ;  
L ecz  ze  był pracowity i o przyszłość dbały ,  
J a k  ow a  skrzę tna pszczółka plon do domu nosił ,  
I  sasiadów póżyw it  i o nic nie prosił.
I  ja k aż  ztąd  nau k a ?  —  Oto ta  mój Panie:
Ż e  m o ż n a ' być szczęśliwym i w  najniższym

stanie.

Pow iastk i d!a dzieci
( J a c h o w i c z a ) .

Ojciec i A daś.
,o m ata  d r „ « k . ! «  " a t ^ O j a U a

A daś je  ła tw o  zgina.
„ A  to w ie k s z e !“  -  Już trudnie j,  jednak  
** żw a w e dziecię

Z g ina  j e  przecie.
„ T e ra z ,  luby Adasiu, gnij to drzewo spore, 
Co już znacznie od ziemi podniosło się w j  ■

J r ę .“  —
Próżne u s iłow ania  —  A daś  zmordowany.

Ja  go“  —  rzecze —  „m e ruszę, moj a- 
”  b to kochany. 1
„O tó ż  w idzisz, mój synu** —  rzek ł  Ojciec

ze łzami —
„C oś dośw iadczył na d rzew ach ,  to się dzie- 
”  je  z w am i:
Pókiście jeszcze młode, j a k  pierwsza drze-

wina,
Ojciec, w  k tó ra  chce stronę, ła tw o  w as na-

gina
K u  pracy, pobożności, nauce i cnocie;

Z e g a r k i .
P ew ien  Jegomość miał zegarek  złoty, 

P er łam i w ysadzany  i p ięknej roboty;
Lecz n iedaw no  go dosta ł,  nie zna ł  jego cnoty. 
Chciałby sie wiec dowiedzieć. N a  miasto wy­

chodzi.
Otóż i  zegar  w  oknie. —  „Gzy mnie w zrok

z a w o d z i :
U  mnie dopiero druga, a tu pó l  do trzeciej. 
E ch ,  nie, to byćniemoże; jaksza lony  leci.“  —■ 
T a k  m ów ił  i szed ł dalej.  Patrzy ,  drugiej

me ma.
—  rzecze —  i ten próby z moim nie 

”  w y trzym a;
Bo druga już  być musi. . . • Coż znow u

za ż a r ty ?*1
Na pobliskim zegarze widzi pó ł  do czwartej.  
N ie wierzy, idzie dalej.  Z le  idą  zegary: 
T en  się 3późnia? bo n o w y ] ten spieszy, bo

stary.
Aż niespodzianie w  uboczy 
Znow u w  oknie zegar zoczy,

Ten  go dopiero z b łęd u  w y p ro w a d za ;
Otóż to jest na j lepszy ,  bo się z moim zgadza. 

M ówiąc szczerze między nami,
Czy tak  nie sądzimy sami?

K to  grzeczny, św ia t ły ,  i w  cnoty ozdobny. 
Ten, co do nas podobny.

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. -  (Redaktor: J. Kotecki w Kościanie.)


